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Na ucho! 

 

 17.06.2012 roku nad 

zalewem w Nowej Hucie 

odbyło się uroczyste 

zakończenie roku 

harcerskiego w naszym 

hufcu. Tak to już jest  

w życiu, że jedno się kończy, 

aby mogło się zacząć drugie. 

Za kilkanaście dni większość 

nowohuckich szczepów 

wyjedzie na swoje obozy 

letnie, by wypocząć i nabrać 

sił przed nowym rokiem 

harcerskim. A jest przed 

czym wypoczywać, gdyż 

przyszły rok harcerski jest 

wypełniony imprezami 

zarówno szczepów, jak też 

agend i samej komendy. 

Jednym słowem nie możemy 

narzekać na nudę. 

 Mając okazję, 

chciałbym podsumować ten 

rok, mając nadzieję, że 

następny będzie jeszcze 

lepszy. Pracę w roku 

2011/2012 rozpoczęliśmy 

inauguracją w Korzkwi, która 

w mojej ocenie wypadła 

najlepiej spośród inauguracji 

ostatnich kilku lat. Każde 

środowisko pokazało to, co 

ma najlepszego. Była gra, 

warsztaty, a na koniec każdy 

szczep przedstawił dorobek 

ostatniego roku. A było się 

czym pochwalić! Dwa 

pikniki rodzinne, rajdy, 

biwaki, obozy i całe mnóstwo 

innych imprez. To wszystko 

pokazało się naszych 

nowohuckich szczepów. 

Miesiąc później odbył się 

Zjazd Hufca, na którym 

zostały wybrane nowe 

władze. Wielu instruktorów 

zastanawiało się, co 

przyniesie ze sobą nowa 

komenda. Jak się okazało, 

przyniosła wiele 

pozytywnych zmian. Dużo 

spokoju w działaniu, 

wsparcie i profesjonalizm. 

W lutym, komenda hufca 

zorganizowała dla 

drużynowych, instruktorów  

i seniorów spotkanie z okazjo 

Dnia Myśli Braterskiej. 

Podczas tej imprezy zostali 

nagrodzeni instruktorzy, 

którzy otrzymali Honorowe 

Odznaki Hufca, dwójka 

wspaniałych drużynowych, 

którzy otrzymali listy 

pochwalne od druhny 

naczelniczki oraz osoby, 

które nas wspierają  

w harcerskiej służbie m.in. 

pan Sławomir Góra – 

przewodniczący Rady 

Dzielnicy, który swoim 

zaangażowaniem 

niejednokrotnie pokazał, że 

wspiera nas całym sercem. 

Nie można zapomnieć  

o atomowym biegu po 

harcówkach i wyjazdowym 

spotkaniu Rady hufca  

w Stryszawie. Gra dla 

zastępów, Rajd Tylko Dla 

Orłów – to ambitne 

przedsięwzięcia 

namiestnictwa harcerskiego 

„Orla Perć”. Namiestnictwo 

zuchowe „Tropicana”, 

zorganizowało swojego  

„7 milowego buta”, w którym 

wzięło udział sporo 

nowohuckich gromad. 

„Extreme Day” i cykl 

„Spotkanie z ciekawym 

człowiekiem” organizowało 

namiestnictwo harcerzy 

starszych i wędrowników 

„Ruber Ignis”. Te wszystkie 

projekty wywarły na zuchach 

i harcerzach ogromne 

wrażenie. 

 Poprzedni rok, to nie 

tylko imprezy, ale również 

spory ruch w Komisji Stopni 

Instruktorskich oraz Kapitule 

Stopni Harcerskich. To kursy 

zastępowych organizowane 

przez szczepy. To kurs 

przybocznych i warsztaty 

organizowane przez Zespół 

Kadry Kształcącej „QRS”. 

Jednym słowem – wszystko 

„In plus”. 

 Jako instruktor hufca 

i komendant jednego ze 

szczepów, życzę sobie i Wam 

wielu wspaniałych 

obozowych chwil, które 

przez lata będą jeszcze 

przywoływać uśmiech na 

twarzy. Życzę Wam również 

zapału do naszej służby, która 

nas czeka w roku przyszłym 

2012/2013. Czuwajcie! 

 

    

 

pwd. Marcin Stefański HO 
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O Krzysztofie Kamilu Baczyńskim 

słów kilka. 

 
„Wzywam cię obcy człowieku, co kości odkopiesz białe. Kiedy wygasnął już 

boje, szkielet mój w ręku będzie miał sztandar ojczyny mojej” 

K. K. Baczyński 

 

 
Krzysztof Kamil Baczyński – poeta, harcerz, 

żołnierz. 

Niezachwiany 

bohater i autorytet 

dla pokoleń. Autor 

ok. 500 wierszy 

napisanych w czasie 

wojny i okupacji 

hitlerowskiej. 

 

Urodził się 

22 stycznia 1921 

roku w Warszawie. 

Był synem oficera 

WP oraz nauczycielki. Jego krótkie, 

dwudziesto trzy letnie życie pełne było 

niesamowitych przeżyć. Od lat 

najmłodszych można było  

w nim dostrzec artystyczną duszę. Już  

w wieku 15 lat napisał swój pierwszy 

wiersz.  

Nie przepadał za szkołą, natomiast bardzo 

lubił malować i opowiadać ciekawe, 

wymyślone historie. Marzył, aby zostać 

grafikiem lub ilustratorem. 

Od 1931 roku uczył się  

w Państwowym Gimnazjum im. Stefana 

Batorego. Z Krzysztofem do jednej klasy 

uczęszczali późniejsi bohaterowie „Kamieni 

na szaniec” – Tadeusz Zawadzki „Zośka”, 

Jan Bytnar „Rudy” oraz Aleksy Dawidowski 

„Alek”. 

Jego działalność konspiracyjna była 

związana głównie z Szarymi Szeregami  

i Armią Krajową. Swoją harcerska służbę 

rozpoczął w 23 Warszawskiej Drużynie 

Harcerskiej „Pomarańczarnia”. Był 

podharcmistrzem. Brał udział w szkoleniu 

„Agrikoli”. Uczestniczył w słynnej akcji 

Szarych Szeregów o pseudonimie „T.U”, 

polegającej na wykolejeniu niemieckiego 

pociągu jadącego z frontu wschodniego do 

Berlina.  

Jako poeta swoja dojrzałość osiągnął 

w 1942 roku. Jego wiersze są bardzo 

specyficzne. Krzyś często zestawiał ze sobą 

realia życia w trakcie i przed wojną. Pisał 

rozbudowanymi metaforami i używał pytań 

retorycznych, a ich charakter zazwyczaj był 

mroczny i ponury. 

Stanisław Pigoń – pedagog i historyk 

literatury polskiej na wieść o wstąpieniu 

Baczyńskiego do oddziałów dywersyjnych 

powiedział: „Cóż, należymy do narodu, 

którego losem jest strzelać do wroga 

brylantami.”. 

 4 sierpnia 1944 roku, poległ na 

posterunku w Pałacu Blanka, śmiertelnie 

raniony przez strzelca wyborowego. Jego 

ciało spoczywa na Cmentarzu Wojskowym 

na Powązkach. 

Baczyński jest patronem licznych jednostek 

harcerskich, m.in. 29 Białostockiej Drużyny 

Harcerskiej, 23 Szczepu Warszawskich 

Drużyn Harcerskich i Zuchowych 

„Pomarańczarnia” oraz działającej w naszej 

Chorągwi, 3 Gorlickiej Drużyny 

Wielopoziomowej „Pogrom”. 

 

 Tragiczne, a zarazem piękne losy 

Krzysia stają się dla nas natchnieniem jak 

przeżyć swoje dni w pełni satysfakcji. Jak 
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łączyć harcerską służbę, obowiązek wobec 

ojczyzny oraz pasje. 

Poniżej prezentujemy kilka wybranych 

wierszy poety.    

 

Ach, zadumani... 
Ach, zadumani, zaliumani wiecznie 

w kroki zegarów, w wierszy krągły lament, 

w łzy - dzwonki nocy, w smutki obosieczne. 

Ja wiem: te łzy - pół-woda, pół-atrament. 

Poli nicba białą koroną, pod racami blasku 

drżycie jak kret na słońcu, który zgłębił 

drogę. 

Ja mam gest. Ja was wszystkich kupić mogę 

za jedno żywe ziarnko piasku. 

 

4 listopada 1941 r. 

Burza 
Deszcz się w błoto leje smugowaty, 

szyby krzyczą kroplami uderzeń, 

chodnikowe poszarzały kraty 

ciemną smugą deszczu błotnych zwierzeń. 

I drzew czarnych ręce krzyżowane 

na smużasty, perlny deszczu zaciek 

z kroplociskiem się zwarły ł:uzdrgane, 

z ścianą wody w stusrebrnej zapłacie. 

Wypryskami z kałużastych kręgów 

światy istot wyrzucone w górę, 

w drogę mleczną, w długą, białą wstęgę 

przebiegają tęczowatym sznurem. 

Wiatr żylasty łomoce pięściami, 

wiatr wyrywa pędem okna z zawias, 

woła, ciągnie nas, ukrytych w domach, 

nas - litery zamykane w nawias. 

Rozmiotane pełnymi garściami, 

przeciw ściętym huraganem różom, 

pędzą, pędzą słowa nie spełnione, 

myśli moje obłąkane Burzą. 
 

Do Andrzeja Kamińskiego 
Jakie brzegi nieśnione potrącałeś wiosłem? 

Oto w dolinach czarnych rzeki z ognia 

płyną. 

Do takich to nas potęg zwykłe dni poniosły. 

Takim to dniom oślepli wołaliśmy: 

przybądź? 

Jakże nam, przyjacielu, wynieść wierszy 

lotos, 

biały i nieśmiertelny od hosanny proroctw, 

przez stal czerwonych czołgów, przez 

kolumny młotów, 

przez lęk płonący żółto najstraszniejszym 

porom? 

Jakże nam, przyjacielu, wrócić w cienie lip, 

w czarnolasy, w krajobraz nadobnych 

motyli? 

Oto z twarzą w gorączce przywarłą do szyb 

jakże dzień z innych zdarzeń nad trwogą 

nachylić? 

Jakże nam, przyjacielu, iść w niebieski park, 

w chmury czarnych upiorów. Zmieniamy się 

w kamień, 

wpatrzeni w ranny trójkąt jakichś obcych 

warg, 

w poezję, która z wolna umiera wraz z nami. 

 

15 grudnia 1940 r.  
 

 

 

Izabela Suder 
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Gdzie się podziały 

białe podkładki?!? 
Obecny system stopni wszyscy znamy. Przewodnik, 

podharcmistrz i harcmistrz - trzystopniowy rozwój kariery każdego instruktora. Ale czy to wystarczy? Na to pytanie 

odpowiedzą nam phm. Marek Balon – instruktor naszego hufca. 

 

 
„(…) Czas podkładkę położy, złote liście 

pomnoży, tylko Krzyż pozostanie ten 

sam.” 

 

No właśnie! Jak to jest z tymi 

podkładkami pod naszym harcerskim 

Krzyżem? Dziś – granat, zieleń  

i czerwień. Dawniej dodalibyśmy do 

trzech powyższych biel oraz biel  

z czerwienią. 

Od roku 1982 w ZHP nie ma już stopnia 

organizatora, którego oznaczeniem była 

biała podkładka pod Krzyżem i biała 

Lilijka na rękawie munduru. Natomiast 

w 1989 roku, wraz z końcem Polski 

Ludowej zniesiono honorowy stopień 

Harcmistrza Polski Ludowej znaczonego 

podkładką i Lilijką w kolorze biało-

czerwonym. 

Poniższy artykuł chciałbym poświęcić 

stopniowi Organizatora, a dokładniej 

potrzebie powrotu tego stopnia do 

Związku Harcerstwa Polskiego. 

Moim rozmówcą jest znamienity 

instruktor naszego hufca,  

phm. Marek Balon – skarbnik Hufca 

oraz członek Rady Naczelnej ZHP. 

 

ASTRA: Marku, jesteś instruktorem 

młodego pokolenia i tak samo jak ja 

nie pamiętasz czasów, w których  

w ZHP przyznawano stopień 

organizatora. Chciałem cię jednak 

zapytać, czy twoim zdaniem stopień 

dla niepełnoletnich drużynowych  

i przybocznych powinien istnieć  

w naszym Związku? 

Marek Balon: Marcinie, zgadza się, nie 

pamiętam czasów, w których istniał  

w ZHP stopień organizatora. Natomiast 

rozumiem potrzebę istnienia stopnia, 

który mógłby zdobywać przyboczny czy 

młody drużynowy. I cieszy mnie 

pochylenie się nad tym tematem właśnie 

w „ASTRZE”. Bo problem jest - tworzy 

się pewna luka. Wyobraźmy sobie: ktoś 

kończy próbę samarytanki/ćwika (czyli 

mistrzostwo w dziedzinie harcerstwa 

praktycznego-technik harcerskich), 

wychodzi z drużyny gimnazjalnej do 

wędrowniczej. W okolicach 3 klasy 

gimnazjum lub 1  szkoły średniej - 

zostaje przybocznym. I co? Czeka na 
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właściwy moment, aż będzie mógł 

zacząć realizować pierwszy stopień 

instruktorski – przewodnika. 

W Radzie Naczelnej i Głównej Kwaterze 

- luka ta została dostrzeżona i zostały 

nawet wykonane kroki - zmiany  

w systemie stopnie instruktorskich, 

którego wdrażanie w życie hufców, 

szczepów i drużyn obecnie trwa  

i zapewne dlatego jeszcze nie widać 

wymiernych efektów. 

Na czym problem polegał przed zmianą  

i polega obecnie (przed dobrym 

wdrożeniem tych zmian)? Przewodnika 

robi ktoś, kto już "zna się trochę" na 

drużynie, jest np. drugi rok 

drużynowym. Trochę przeżył, wiadomo, 

że się nadaje i że „coś z niego 

wyrośnie”. Decyduje się więc na próbę 

przewodnika, aby podkreślić, że jest 

dobrym drużynowym. Podharcmistrza 

zaczyna ktoś, gdy już jest jakiś czas na 

funkcji, np. w agendzie hufcowej, 

zostaje szczepowym, itp. Gdy już  

w miarę sprawę rozumie, rozpoczyna 

podharcmistrza, bo podharcmistrz „to 

jest ktoś”.  Harcmistrza - mało kto robi, 

bo przecież to stopień dla mistrzów,  

a mistrzowie muszą być co najmniej na 

15 obozach, na 5 jako komendant i staż 

w ZHP mieć nie wiadomo jak długi. No 

i przecież nie każdy może mieć ten 

stopień – on jest dla nielicznych 

wybranych. W tej sytuacji rzeczywiście 

przydałby się stopień przed 

przewodnikiem, ale w moim mniemaniu  

jest ogromny błąd w całym tym 

rozumowaniu. 

Na czym polega zmiana w systemie 

stopni, która miała miejsce niedawno? 

Otóż podkreślone zostało, że realizacja 

próby na stopień ma uczyć, 

przygotowywać do funkcji, a nie 

podkreślać, że ktoś jest w czymś 

bardzo dobry. 

Czyli – w przypadku przewodnika - 

powinno się go otwierać zaraz po 

skończeniu 16 lat (koniec gimnazjum, 

początek szkoły średniej), będąc jeszcze 

przybocznym lub młodym drużynowym. 

Przyboczny uczy się od drużynowego, 

młody drużynowy – od starszych 

kolegów drużynowych. Próba 

przewodnikowska powinna trwać nie 

dłużej niż rok. Idealnie, gdy zamknięcie 

jego stopnia zejdzie się z przejęciem 

drużyny w wieku 17 lat, może 17,5. 

Jeszcze pół roku i ten młody instruktor 

pojedzie na obóz jako wychowawca. 

Wtedy nie ma wspomnianej luki. 

Próbę na przewodnika powinno się 

zaczynać wcześnie i dzięki niej szybko 

uczyć się jak dobrze prowadzić drużynę. 

Podobnie stopień podharcmistrza. 

Powinno się zacząć go zdobywać zaraz 

po okresie obowiązkowej przerwy (która 

została skrócona) i natychmiast po 

dołączeniu do zespołu instruktorskiego 

(hufcowa agenda, komenda szczepu). 

Dzięki temu można uczyć się, jak być 

dobrym instruktorem hufca dzięki 

realizacji tej próby. Analogicznie 

stopień harcmistrza – nie czyńmy  

z niego czegoś dla wybrańców. Ogólnie 

cały obecny sposób pracy ze stopniami 

trzeba by odmłodzić średnio o rok - 2 

lata. 
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Gdyby tylko dobrze wdrożyć nowy 

system stopni (to jest oczywiście rola 

Szczepowych, Komendy Hufca, Zespołu 

Kształceniowego i Komisji Stopni 

Instruktorskich) na pewno rozwiązałby 

się problem młodych 

drużynowych/przybocznych czekających 

z otwarciem przewodnika. Oni mogą 

zdobywać ten stopień już od 16 roku 

życia – tylko trzeba im powiedzieć, że 

już można: „Ten stopień jest dla Was”. 

A: Załóżmy jednak na chwilę, że 

władze naczelne postanowiły stworzyć 

dodatkowy stopień instruktorski. 

Komu powinien być on przyznawany  

i na jakich zasadach? Jakie dawać 

uprawnienia? 

MB:  Nie powinno się wprowadzać 

kolejnego stopnia na początku, gdyż 

jeszcze bardziej wzmocniłoby to obecne 

opóźnianie realizowania kolejnych 

stopni. A harcmistrz już byłby totalnie 

niezdobywalny. Lepiej przesuwać 

obecną sytuację do przodu, w stronę 

młodszych. 

A: W środowisku instruktorskim 

ostatnio słyszę głosy o potrzebie zmian 

w systemie stopni instruktorskich. 

Niemal wszystkie głosy postulują za 

powrotem białej podkładki. Większość 

harcerzy i instruktorów naszego hufca 

zna cie jako skarbnika. Ja chciałbym 

jednak, żebyś zdradził co mówi się  

o stopniach instruktorskich w Radzie 

Naczelnej, której jesteś członkiem. 

Czy jest szansa, aby stopień 

przewodnika uzyskiwały osoby 

pełnoletnie? 

MB:  Zmiany juz miały miejsce, tylko 

trzeba je poprawnie i skutecznie 

realizować w codziennej pracy 

harcerskiej. Tak jak przedstawiłem 

wcześniej, w Radzie Naczelnej myślenie 

idzie w tym samym kierunku co obecny 

system stopni. Nie sądzę, aby 

wprowadzona została blokada 

pełnoletności, również dlatego, że w 

chwili jej osiągnięcia – osoby które mają 

stopień przewodnika mogą bez 

dodatkowych szkoleń być instruktorami 

– wychowawcami na obozie/kolonii. I to 

jest uprawnienie państwowe, zapisane w 

przepisach państwowych. Głupio byłoby 

to tracić. 

A: Dziękuję Marku za rozmowę. 

MB:  Dziękuję za możliwość 

wypowiedzi - uważam, że poruszenie 

tematu jest bardzo wartościowe i w pełni 

popieram tych, którzy sądzą, że stopnie 

powinno zdobywać się wcześniej niż 

obecnie. Zainteresowanym życzę 

powodzenia, zacznijcie przewodnika jak 

najszybciej!  

Również dziękuję za rozmowę. 
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Co zrobiļ aby mieļ pieniņdze? Cz. 2  

To pytanie nieustannie nurtuje każdego, kto stąpa po globie. I choć niektórzy mają ich dużo, to 

wciąż zastanawiają się jak mieć ich więcej. Co zrobić, by posiadać własne pieniądze odpowie 

phm. Marek Balon – skarbnik Hufca Kraków Nowa Huta. 

 

 

 

 
 

Oszczędzanie – wersja wakacyjna, czy jak 

życie uczynić tańszym a nie mniej 

przyjemnym 

Przyszły wakacje. Czas na obozy, ale 

również inne (prywatne) wyjazdy. Bardzo 

często zostajemy w domu, gdyż wydaje nam 

się, że mamy zbyt mało pieniędzy na 

wyjazd. Ale może nam się tylko wydaje? 

Wyjazd (zagraniczny lub niezagraniczny) 

wcale nie musi kosztować tyle, na ile  

z początku się zanosi. Wystarczy trochę 

odwagi, zręcznej kalkulacji, wyszukania 

informacji, plecak na plecy i w drogę! 

Wyjdź w świat – takie coś w sam raz dla 

wędrowników. 

 

Ale jak to zrobić? 

Jest bardzo wiele dziedzin, w których można 

zaoszczędzić. Na początku trzeba się 

zastanowić, co będzie stanowić koszty 

wyjazdu. Zwykle są one następujące: 

1. Przejazdy 

2. Zakwaterowanie 

3. Jedzenie 

4. Ubezpieczenie 

5. Wstępy, pamiątki, itp. 

6. Różnice walutowe 

 

1. Jak przejazdy uczynić tańszymi: 

¶ Wybadać wcześniej – jak 

gdzieś się dostać, poszukać 

tańszych rozwiązań, popytać 

ludzi. Przykładem są tanie 

bilety autobusowe wchodzącej 

na rynek firmy. Gdy jedziemy 

do Pragi kilkukrotnie taniej jest 

zakupić bilet PKP w Polsce do 

granicy (najlepiej do Cieszyna), 

potem przejść pieszo przez 

granicę i złapać czeski pociąg 

niż jechać międzynarodowym 

połączeniem do Pragi. Do 

Szwecji, Anglii i innych krajów 

– można dolecieć tzw. tanimi 

liniami lotniczymi, ale trzeba 

znaleźć dobry termin. 

¶ W wielu miejscach dostępne 

są różne zniżki dla 
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studentów/uczniów. Trzeba 

pamiętać, że po angielsku 

student to zarówno uczeń jak  

i student, co jest pomocne. Na 

Węgrzech, w miejscowych 

PKS, studenci płacili 1/3 ceny 

biletu, więc my zawsze 

mówiliśmy, że jesteśmy 

„DIAK”, pokazywaliśmy 

Euro26 Student World  

i jechaliśmy za marne grosze. 

¶ Podróż stopem. Nie jest dla 

wszystkich, ale dla  

2-osobowego zespołu (lub 

dwóch 2-osobowych zespołów) 

może być super.  

W szczególności w małych 

miejscowościach, gdzie (raczej 

już drugie) busy są jedynym 

środkiem lokomocji. Stopa jest 

złapać łatwiej niż się wydaje,  

a podróż nim nie jest wcale tak 

niebezpieczna jak się to zwykło 

mawiać. Fatalnie łapie się stopa 

w mieście oraz na drogach 

dwupasmowych  

(np. autostradach). Należy łapać 

w takim miejscu, aby kierowca 

widział nas z daleka i zdążył 

podjąć decyzję, że nas bierze 

oraz miał gdzie bezpiecznie się 

zatrzymać. Jeśli jest zaskoczony 

lub nie ma gdzie stanąć, to 

pojedzie dalej. Oczywiście 

należy mieć mapę i znać cel 

(oraz mieć w głowie plan) 

podróży, oraz być cierpliwym. 

Czasem zatrzymuje się pierwsze 

auto, a czasem łapiemy 2h. Taki 

urok. 

Ale raczej da się 2 dni dojechać 

nad polskie morze, w 1 dzień  

w Bieszczady. Mogę 

potwierdzić, że dobrze 

podróżuje się po Polsce, 

Słowacji, Węgrzech, Litwie, 

Łotwie, Estonii. W krajach, 

gdzie jest więcej autostrad jest 

to trudniejsze, ale również do 

zrobienia. 

 

2. Jak spanie uczynić tańszym? 

¶ Sprawdźmy, czy nie mamy 

gdzieś po drodze lub w okolicy 

naszego celu znajomych lub 

rodziny. Zwykle to żaden 

problem, aby nas przenocować 

jedną noc. Zwłaszcza, że 

jesteśmy zaopatrzeni w śpiwory 

i karimaty, czyli praktycznie 

wystarczy kawałek podłogi.  

W liceum nierzadko natrafimy 

na kolegów pochodzących skądś 

tam spoza Krakowa, może 

zechcą nas przyjąć. Może mamy 

rodzinę w Wielkopolsce lub na 

Podkarpaciu? Też fajnie. Tylko 

od początku się umówmy – 

jedna noc, nie chcemy robić 

kłopotu, żadni z nas goście. 

Łóżko lub kawałek podłogi, 

łazienka - to wszystko. 

¶ Wioząc ze sobą mały namiot, 

(który nie musi być ani drogi 

ani ciężki) nasze możliwości 

rosną. Poza faktem, że stoją dla 

nas otworem pola namiotowe, 

gdzie można za kilka złotych 

przenocować, możemy również 

zatrzymać się na noc 

gdziekolwiek, jednak pod 

pewnymi warunkami: 

- nigdy nie rozbijać namiotu  

w parku narodowym lub 

rezerwacie poza wyznaczonymi 

miejscami 
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- nigdy nie rozkładać się  

w mieście, gdyż straż miejska 

wlepi nam mandat 

- nigdy nie rozbijać się zbyt 

blisko miejscowości, aby  

w nocy lub rano nie okazało się, 

że to czyjeś i gospodarz nas 

pogoni widłami (lub traktorem) 

- rozbijać się na wieczór  

a wstawać rano i raczej unikać 

rzucania się w oczy – czyli bez 

całodziennych pobytów, chyba, 

że w bardzo odludnym miejscu 

- trzeba mieć wodę (albo czysty 

strumień albo mieć trochę wody 

ze sobą) 

¶ Spanie w hostelach jest tańsze 

niż w hotelach. Gdy już nie 

mamy możliwości rozłożyć 

namiotu, albo z jakiegoś 

powodu nie chcemy, (bo bardzo 

leje trzeci dzień), skorzystajmy 

z hostelu lub jakieś 

agroturystyki. 

3. Jak jedzenie uczynić tańszym? 

¶ Kupić wcześniej trochę 

jedzenia i zabrać w podróż. 

Najtaniej w dużym sklepie  

u siebie. Dokupywać na bieżąco 

rzeczy psujące się (chleb, jakieś 

szynki oraz wodę). 

¶ Unikać punktów 

gastronomicznych, które są 

koszmarnie drogie, zwłaszcza  

w miejscach turystycznych oraz 

małych sklepów, które również 

są drogie. Oczywiście czasem 

nie mamy wyboru a także mamy 

ochotę zjeść rybę na plaży czy  

z potoku – ok, ale niech to nie 

będzie nasz nawyk – im więcej 

zjemy swojego, tym taniej. 

4. Ubezpieczenie 

¶ Ubezpieczenie też może być 

tańsze. Jeśli kupimy kartę 

Euro26 na cały rok, to 

zapłacimy ok 70-80zł i mamy ją 

przez cały rok na całym świecie 

(poza USA i Kanadą). Nie 

płacimy wtedy ubezpieczenia  

w szkole. Co więcej, daje ona 

zniżki w niektórych miejscach 

(np. w empiku) a także dzięki 

magicznemu napisowi 

„STUDENT” zyskujemy wiele 

na zniżkach studenckich  

w różnych miejscach. 

5. Wstępy, pamiątki, itp. 

¶ Niestety, często nie mamy 

wpływu na ceny wejściówek. 

Oczywiście poza zniżką 

studencką, która w magiczny 

sposób czyni nasze życie 

tańszym. Natomiast mamy 

wpływ na to, gdzie kupujemy 

pocztówki czy pamiątki. Nigdy 

nie kupujmy w samym centrum, 

na rynku, itp. Pocztówki 

najlepiej kupić... na poczcie 

(często najtaniej). Pamiątki –  

w bocznej uliczce, gdzieś poza 

rynkiem czy głównym placem. 

Zawsze to taniej. 

6. Różnice walutowe - i ogólnie ceny  

w różnych krajach, jeśli decydujemy 

się na wyjazd zagraniczny 

¶ Jadąc samochodem, (czego 

raczej nie zalecam, ale może 

być w 4 osoby taniej niż innymi 

środkami lokomocji) – zatankuj 

na full tuż przed granicą – ceny 

w Euro są co najmniej ok 1 zł 

wyższe na litrze niż w Polsce. 

¶ Niektóre artykuły (np. 

niektóre spożywcze) są 

znacznie tańsze za granicą, 
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więc nie warto ich przywozić  

z Polski. 

¶ Rzuć okiem na kurs 

walutowy, jeśli waluta jakiegoś 

kraju jest bardzo tania  

(a złotówka mocna) względem 

np. poprzedniego roku, to 

będzie nam tam relatywnie 

taniej. Dobrym przykładem 

będą tutaj Węgry, których forint 

potaniał w wyniku zmian 

gospodarczych w ostatnim 

czasie. Dla odmiany euro 

ostatnio zwyżkuje względem 

złotówki, więc kraje nim objęte 

(również Słowacja czy 

Czarnogóra) są droższe niż 

mogłyby być. 

¶ Znajdź dobry kantor. Im 

mniejsza różnica między 

kursem kupna a sprzedaży tym 

lepiej, przed wyjazdem do 

Australii pochodziłem trochę  

w okolicach rynku i jednym 

kantorze znalazłem dolary 

tańsze o ok 0,05zł (za dolar) niż 

w innym miejscu. Przy ilości, 

jakiej kupowałem, była to spora 

różnica. 

 

 

Czas ruszać w drogę! 

 

Mając te informacje – z pewnością łatwiej 

Ci będzie ruszyć w drogę. Oczywiście, 

trochę pieniędzy musisz mieć. Również 

pomysł, plan działania i mapy. Wszystko 

inne, to fantazja Twoja i Twoich 

towarzyszy. 

 

Pamiętaj, że wyjazd niekoniecznie musi 

być długi i za granicę. W międzyczasie, gdy 

składasz pieniądze – możesz poćwiczyć 

planowanie, liczenie czasu oraz obsługę 

mapy podczas jednodniowych wycieczek. 

Te są prawie za darmo. Wystarczy pojechać 

rowerem w okolice Krakowa (lub udać się 

na piesze wycieczki).  

 

Autobusem podmiejskim jesteśmy w stanie 

za symboliczną złotówkę dowieźć siebie  

(z rowerem) w super ładne miejsca startowe 

do naszych wycieczek. Na północny-zachód 

autobusy dojeżdżają w Jurę Krakowsko-

Częstochowską, na którą samą potrzeba 

kilku dni, aby zobaczyć wszystkie ładne 

dolinki i zamki. Na zachód autobusy sięgają 

aż do Krzeszowic (zamek Tenczyn  

w Rudnie, puszcza Dulowska). Ale też jest 

Tyniec, dolina Wisły, Kopce, Las Wolski, 

itp. Na południowy zachód daleko za 

Skawinę oraz na południe – do Świątnik 

Górnych. Na południowy-wschód do 

Wieliczki. Na wschód - do Niepołomic 

(puszcza i te sprawy). Na północny wschód 

– za kombinat do różnych wiosek. Na 

północ – aż do Słomnik. Każdy z tych 

kierunków jest w jakiś sposób bardzo 

interesujący i godny odwiedzenia. Mapa 

okolic Krakowa, bilety podmiejskie, 

kanapka i woda. I w drogę! Na pewno lepiej 

pojechać niż siedzieć w domu czy na 

osiedlu. Wyjdź w świat! 

 

 

Phm. Marek Balon 
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!!!  
Gadżet czy krok w przyszłość?!? 

 

 

 

 

 

 
W czerwcu tego roku każdy zuch, 

harcerz, harcerka i instruktor naszej 

organizacji, wpisany do ewidencji członków 

ZHP otrzymał swoją kartę członkowską. 

Fakt ten wywołał wiele dyskusji, a nawet  

i mały skandal.  

Już na samym początku, gdy  

w Internecie pokazały się pierwsze 

informacje o kartach członkowskich, wiele 

portali poinformowało o bezprawnym 

udostępnieniu danych wszystkich członków 

ZHP, przez władze naszego związku. Plotka 

to okazała się na szczęście nie prawdziwa,  

a skandal szybko ucichł.     

Wiele osób zastanawia się co tak 

naprawdę ma na celu wprowadzenie kart 

członkowskich. Najczęściej pojawiającą się 

opinią jest stwierdzenie, że karty będą 

kolejnym zbędnym gadżetem, za który 

będziemy musieli zapłacić. Wynika ono 

tylko i wyłącznie z faktu, że niewiele osób 

zna prawdziwe przeznaczenie tych kart. Aby 

zaprzeczyć temu stwierdzeniu, postaram się 

krótko opisać ich możliwości. 

Pierwszą i nie najważniejszą funkcją 

tej karty są jej możliwości bankowe. Jest to 

tzw. elektroniczna portmonetka, czyli karta 

przedpłacona. Pozwala ona na dokonywanie 

zakupów w sklepach, oraz przez Internet, 

wypłacanie pieniędzy z bankomatów(co 

wiąże się z dodatkową, dość sporą, opłatą)  

i oszczędzanie wpłaconych na kartę 

środków. Każdy posiadacz karty ma 

możliwość skorzystania z tych usług, ale nie 

jest to konieczne. Jest to funkcja karty, którą 

można nazwać po prostu gadżetem. Karta 

umożliwi nam również skorzystanie  

z licznych programów rabatowych  

i założenie  własnego adresu e-mail  

w domenie zhp.net.pl. 

Podstawowym zastosowaniem kart 

jest identyfikacja członków ZHP. Dzięki 

numerowi ewidencyjnemu znajdującemu się 

w dolnej części karty, pod imieniem  

i nazwiskiem jej posiadacza, w przyszłości, 

każdy harcerz będzie mógł sprawdzić dane 

na swój temat, wpisane do ewidencji 

członków ZHP. Będzie to takim 

elektronicznym odpowiednikiem 

tradycyjnych książeczek harcerskich.  

 
Uważam, że pomysł wprowadzenia 

kart członkowskich ZHP w takiej formie jest 

pomysłem ciekawym, pokazującym, że 

idziemy drogą postępu. Dzięki takim 

posunięciom nasz związek staje się 

organizacją jeszcze bardziej otwartą na 



ASTRA – Miesięcznik dla harcerzy starszych i wędrowników 3/2012 
Strona 13 

 

nowoczesne możliwości, przez co również 

bardziej atrakcyjną. 

Jedynym problemem 

towarzyszącym wprowadzaniu nowych kart, 

jest słabe rozpowszechnianie wiedzy na ich 

temat, wśród użytkowników, czyli przede 

wszystkim zwykłych harcerzy. Przez to, że 

drużynowi nie zawsze wiedzą co powiedzieć 

o możliwościach karty członkowskiej, 

harcerze traktują je jako kolejny dziwny 

gadżet, który noszą przy sobie, ale nie 

bardzo wiedzą w jakim celu. Zastanawiający 

jest również fakt, wręczania takich kart 

zuchom, które raczej nie będą korzystały  

z ich możliwości, a jak wiadomo produkcja 

każdej karty wiąże się z konkretną opłatą. 

Analizując wszystkie plusy i minusy 

stwierdzam, że nie da się jednoznacznie 

określić, czy taka forma karty członkowskiej 

będzie tą idealną, trafioną w 100% 

propozycją, czy jednym z wielu gadżetów, 

który z biegiem czasu popadnie  

w zapomnienie.   

  

Pisząc ten artykuł zastanawiałam się co 

myślą o kartach inni harcerze i instruktorzy. 

Oto kilka odpowiedzi na nurtujące mnie 

pytanie: 

 

„Moje zdanie na ten temat jest 

podzielone: otóż, jest to fajny pomysł, widać, 

że ZHP chce się rozwijać, podążać za 

"duchem czasu", oraz dla osób, które jeszcze 

nie mają kart 

bankowych/kredytowych/jakichkolwiek 

opcja ta może wydawać się korzystna. 

Jednakże dla osób posiadających już kartę 

opcja ta jest zbędna - tutaj pomijam fakt, że 

jest mega drogo za wypłacanie pieniędzy  

z bankomatu oraz nie można robić 

przelewów. Uważam też za absurdalne, że 

karta ta jest kierowana do zuchów  

i harcerzy. Powinni dostawać ją minimum 

harcerze starsi.” 

Drużynowa zuchowa  

Hufiec Kraków-Nowa Huta 

 

„Uważam ze są zbędne. Sama idea 

jest dobra, ale sposób wprowadzenia  

i ogólnie sposób w jaki to wszystko ma 

działać jest bez sensu.” 

Drużynowy harcerski  

Hufiec Myślenice 

 

„Sądzę, że jest to bardzo przydatne. 

Między innym dlatego że zamiast brać te xxx 

kasy na obóz i bać się, że się ją zgubi można 

wziąć jedną kartę i schować gdzieś głęboko 

i nie zgubić.” 

Harcerz  

Hufiec Kraków-Nowa Huta 

 

Czytając odpowiedzi zapytanych przeze 

mnie harcerzy i instruktorów widzimy, że 

zdań na temat kart jest tyle ile osób o nich 

mówiących. Każdy dostrzega plusy tego 

przedsięwzięcia jak i minusy. Poczekajmy 

na efekty, a dowiemy się która strona miała 

rację, ta popierająca, czy stanowczo 

krytykująca pomysł na unowocześnienie 

ZHP.  

 

 

Ania Leks sam. 
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W następnym numerze: 

Twierdza Kraków: 

Skryta w ciemnościach, w wielu 

miejscach wciąż niepoznana. Swym 

zasięgiem otacza cały Kraków.  

Dowiedz się, co skrywa 

ufortyfikowany Kraków!  
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